
MIESIĘCZNIL „KSIĄŻKI"
Opłata poczto w? uiszczona ryczałtem.

„ E X C E L S I O R
„W Y Ż E J “ tak nazyw ał się samolot, na którym  Marceli, 

Chrystjan i F ifi wyruszyli w ten w yścig o nagrodę New York 
Heralda. I już w pierwszym  dniu lotu omal nie padli ofiarą tru 
cizny, podanej w kielichu szampana. Marceli om dlał przy kie­
row nicy podczas przelotu nad oceanem. Fifi jednak zdążył go 
zastąpić i z nadludzkiem  opanowaniem  m łodych nerw ów  —

ZW Y C IĘ ŻY Ł ATLAN TYK  W  PRZELOCIE 
Z EUROPY DO AMERYKI.

Lecz to dopiero początek Hartmann m e da za wygraną, 
prześladować będzie naszych przyjaciół przez lądy i morza, na­
syłając na nich szajki płatnych zbirów. Sprzymierzeńcami jego 
staną się wszystkie wiatry przeciwne, huragany, burze, rew o­
lucje nawet zwierzęta. POMOCY ZNIKĄD —  PRÓCZ Z NIEBA 
i z własnej siły i wytrzymałości, Te siły są wielkie, wytrwałość 
ogrom na, ale wrszystko ma sw oje gram ce; góry wysokie —  m o­
rze szerokie, a samolot, to jednak krucha maszyna.

I GDYBY NIE MISS MARGARET —  sym patyczna lotnicz 
ka amerykańska, biorąca również udział w wyścigu...

Ale to już lepiej przeczytać w zeszytach powieści, „Z U ­
CH W AŁY L O T “ , z której przytaczam y tytuły najciekawszych 
rozdziałów.

Zw ycięzcy Atlantyku, Detektyw, Tragiczne lądowanie, 
Pierwszy strzał, Niespodziewani napastnicy, Hacjenda Gonza- 
iesa, Deszcz gwiazd. Nad oceanem  Spokojnym , Gdyby nie miss 
Margaret, Marawah, Tortury, Fifi umie i psuć aeroplany, Ostat­
nia posługa, Nietoperze, Cela Nr. 13, Pierwsze spotkanie z Kana­
kami, Straszna uczta, Excelsior, Zatruta strzała, Miavas, W ó d ­
ka czy  winchester, Człowiek bez palca, Batawja, O krok od 
śmierci, Tajem nicze cienie, Orangutangi, Buono KorjahiĄLam- 
part, Na wyspie Hai-Nan, Studnia śmierci, Ostatni wysiłek 
Chińczyków , Święte miasto, Mały Annamita, W  nurtach rzeki, 
Zaklinacz w ężów , Niespodziewana pom oc, W yspa Cejlon, R u­
chom e piaski, W  m ocy bram inów Piraci Tervinhu, Colom bo, 
Hartmann trium fuje, Poław iacze pereł, W  obliczu śmierci i t. d.

„ K s i ą ż k i ”  N r .  1 0 ,

Do firmy 
M, ARCT, ZAKŁADY WYDAWNICZE, Sp. Akc. w W arszawie

N o w y -Ś w ia t  35.

Proszę mi nadesłać wielką powieść lotniczą w zeszytach tygodnio­
wych:

„ Z U C H W A Ł Y  L O T ”
800 str. dużego formatu. 8C kolor, i 120 jednobarwnych ilustracyj. Opłatę 
uiszczam na konto P.K.O 180-70, a mianowicie:
zł. 12.—  w przedpłacie za rałość 40 zeszytów (po 30 g r. za zeszyt)
lub zł. 5.— w prenumeracie, za kwartał 13 zeszytów (po 3Sl/2 gr. za zeszyt).
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Powiedz mi, co czytasz, a powiem ci, 
k>m jesteś.

JAKIE KSIĄŻKI PO LSKIE Z OSTATNICH D W Ó C H  LAT  
U W AŻA PAN ZA NAJLEPSZE —  oto pytanie, z jakiem  re­
dakcja „ K siążek“  zwraca się niniejszsm  do szeregu w ybitnych  
przedstawicieli naszego życia kulturalnego. „K siążki' chcą na 
tak postawione pytanie uzyskać odpow iedź m ożliwie w szech ­
stronną Będą w ięc pukaC do naszych uczonych , pedagogów  
i literatów, będą się starały o odpowiedź przedstawicieli zaw o­
dów, nie mających nic w spólnego z t. zw  literaturą, będą do­
magać się wydania w yroku i od tych , k tórzy żyją  jedynie 
wśród drukow anych słów i arkuszy. „K sią ik  zdawać będą 
sprawę ze sw oich badań i poszuh iwań, inform ując w najbliż­
szych num erach o ich rezultatach.

Ankieta m iesięcznika „K siążki", do k tórej przystępujem y  
obecnie, nie powstała dzięki przypadkow i. W yrosła  ona na 
podłożu poważnem , narzuciła się jako pew nego rodzaju k o ­
nieczność. Chcem y bow iem  w iedzieć możliwie bezpośrednio 
z ust czytającej publiczności, \akie książki . dlaczego uważa 
ona za najlepsze, co je j się w naszej produkcji w ydaw niczej 
podoba, a co odrzuca jako niepotrzebny oalast. Chcem y m ieć  
przecenną w skazów kę dla dalszej działalności wydaw niczej, 
przedew szystkiem  chcem y jednak poznać upoaobania i zam i­
łowania naszej publiczności, będące sprawdzianem  i mierni­
kiem  całej naszej kultury narodowei.

Okres pow ojenny, odzyskanie niepodległości i praca nad 
utrzymaniem i udoskonaleniem  państw owości polskiej w yw o­
łały prawdziwy przełom  w całej psychice narodow ej. Przełom  
ten najw yraźniej bodaj zarysow ał się nietylkn na naszej tw ór­
czości literackiej, ale i na naszem czytelnictw ie w ogóle. Pu ­
bliczność dzisiejsza co innego czyta i co innego lubi niż pu­
bliczność z w czoraj i z przedw czoraj. Ankieta m iesięcznika  
„K siążki" ma pom óc w rozwiązaniu zagadnienia, w jakim  k ie­
runku poszła ta zmiana. Redakcja „K siążki", polecając ankietę 
niniejszą uwadze i życzliw ości sw oich Czytelników , zaznacza, 
że uważała za stosow ne nie krępow ać sw oich interlokutorów  
ani ilością ,,książek n ajlepszych", ani dziedziną literatury, 
w której książki te się znajdują. W ychodziliśm y bowiem  z za­
łożenia, że każdy m oże i powinien m ów ić o tej dziedzinie lite­
ratury, która jest mu najbliższa i najbardziej znana. Z tego 
też powodu nie cofam y się rów nież nawet przed podaniem  
głosów , będących  u> opozycji, do całej naszej ankiety. Czytelni­
kom  naszym  pozostawiając sąd w tej sprawie.

Redakcja miesięcznika „Ksiątkf
Początek ankiety na itr. 2.



Redakcja „K siążek" zwróciła się przedewszystkiem do 
jednego z najznakom itszych uczonych polskich, słynnego filo ­
loga i historyka literatury starożytnej,

PROF. T A D E U S Z A  Z I E L I Ń S K I E G O .

—  Jestem w  tern szczęśliw em  położeniu  —  m ów i nam prof. Zie­
liński —  że na pytanie „  K siążek" m ogę odpow iedzieć niemal bez w a­
hania. Nie mam bow iem  żadnych w ątpliw ości co do tego, że na polu 
polskiej tw órczości naukow ej —  w  te] dziedzinie oczyw iście, którą 
ja  się najżyw iej interesuję —  najlepszą książką jest doskonała w ręcz

Historjogiatja grecka Stanisława Witkowskiego,

dzieło sumienne, dojrzałe, przynoszące pozytyw ne i konkretne re ­
zultaty naukowe. Jest mi niezm iernie miło, że m am  okazję stwierazer 
nia tego publicznie.

—  A w  zaKresie literatury pięknej, panie profesorze?
—  O, i w  tym zakresie sprawa pizedstaw ia się zupełnie prosto. 

Cała tw órczość
Juljusza Kaden-Ban drowskitgo

stawia go w  rzędzie najlepszych naszych pisarzy, a to, co  napisał 
w  ciągu lat ostatnich, przedew szystkiem

W  cienia zapomnianej olszyny,

to przecież niezaw odnie najlepsze, co się na polu literatury pięknej 
ostatnio ukazało. Utwory Bandrow skiego mają przepiękną form ę 
artystyczną przy  głębokiej treści i są, niewątpliw ie, dziełam i wielkiej, 
n ieprzem ijającej w artości artystycznej.

niu, dzieło talentu, św iadom ego sw oich  celów  i środków  Rzecz nie­
zm iernie cenna i ciekawa.

Pani Nałkowska nie jest jedyną utalentowaną kobietą, jaką dzi­
siaj w  gronie naszych pisarzy posiadam y. Kobiety nie dają się dziś 
tak łatw o zepchnąć na plan drugi. Zbiorek w ierszy

Kazimiery IłlaKOwiczówny: Z giębi serca,
jest praw dziw ą perłą polskiej liryki w spółczesnej. Zdaje się, iż w  sto­
sunku do tej książki bez w ahania i w ątpliw ości uzyć można niebez­
piecznego słow a „najlepsza". Niesłychana a w ytw orna prostota w ier­
sza Illakow iczów ny, głębia je j uczuć i odczuć —  wszystko to razem 
daje tę przedziw ną całość, z które] uroku niełatw o m ożna się otrzą­
snąć.

Jeżeli chodzi teraz o tw órczońć naukową polską, to w  dziedzinie 
najbliżej mnie interesującej humanistyki m am y w  ciągu ostatnich 
dw óch  lat parę pierw szorzędnych  pozycy j do zanotowania. Przede- 
wszyslkiem  w ięc gruntowną, sumienną, praw dziw ie doskonałą

Hłstorję grecką Stanisława Witkowskiego
i

Od Olimpu do Olimpji Stanisława Sinki.
F ilologow ie polscy ciągle jeszcze trzym ają prym  w śród  naszych 

pracow n ik ów  naukow ych, przynajm niej na polu humanistyki. Ze 
L w ow a i K rakowa wyszły te dw ie napraw dę niezw ykle książki 
Obok nich stanąć m oże śm iało dzieło uczonego w arszawskiego, przy­
noszące now e rezultaty i w yniki na polu badań nad m etodyką hi- 
storji. D zieło to

„Historyka" Marcelego Hardelsmana

Inaczej cokolw iek ujm uje sprawę drugi przedstawiciel na­
szego Uniwersytetu, profesor

Z Y G M U N T  Ł E M P I C K I .

—  O dpow iedź na pytanie „K siążek" jest o tyle trudna— m ów i prol. 
Łem picki —  że ogranicza cala spraw ę do ostatnich dw óch lat. A prze­
cież, kiedy się m ów i o „najlepszych książkach" polskich, trudno p o ­
m inąć m ilczeniem te utw ory, które się np. pojaw iły  trzy lata temu. 
Uważam np„ że w  tego rodzaju  ankiecie trudnoby było pom inąć m il­
czeniem  utw ory

Marji Dąbrowskiej,

a muszę to zrobić, poniew aż najlepsza je j książka, „Ludzie stamtąd , 
ukazała się przeszło dw a lata temu. T o samo możnaby pow iedzieć 
o tw órczości szeregu naszych m łodych poetów , których najlepsze 
płody pojaw iły  się przed trzema, czy czterema laty, nie przestając 
być, oczyw iście, do tej chw ili ozdobą naszej literatury.

Jeżeli jednak mamy już pozostać w  ramach, zakreślonych ankie­
tą „K siążek", to zaznaczyć w ypada odrazu, że ostatnie dwa lata 
przyniosły nam żniw o w cale ciekaw e, z którego niełatwo jest w ybrać 
najlepsze okazy. Trudno, oczyw iście, w  tym związku pom inąć tak 
niezw ykle ciekaw ą w pom yśle książkę, jak

Z dnia na dzień Ferdynanda Goetla,

rzecz niezm iernie interesującą, jako pew ien  eksperyment form alny, 
now y nietylko na polu naszej literatury, ale oryginalny i z perspekty­
w y w szechśw iatow ej.

Na polu beletrystyki polskiej, na którem, nawiasem m ów iąc, m a­
rny, niestety, aż za dużo m iernoty i przeciętności, w  ciągu ostatnich 
dw óch  lat zabłysły now ym  świetnym  blaskiem nazwiska, dobrze już 
znane na polu  naszego piśm iennictwa. N ajnowsza pow ieść

Zoiji Nałkowskie:): Niedobra miłość,
jest n iew ątpliw ie szczylem  tw órczości tej utalentowanej autorki. Jest 
to pow ieść dojrza ła  w  najlepszem  i najszerszem  tego słowa znacze­

Redakcja „K siążek" zwróciła się zkolei do przedstawicieli 
tego zawodu, który najbliżej zdałoby się stoi drukowanego 
słowa, t. j. do naszych bibljotekarzy. Tułaj jednak redakcja 
„K siążek" miała najm niej szczęścia: i dr. Jan M aszkow ski, dy­
rektor Biblioteki O rdynacji hr. Krasińskich, i dr. Zygm unt 
Ziem biński, redaktor „Szkoły Pow szechnej", i dyrektor bibljo- 
tekl Niin. W* R. i O. P., uważają, iż ankieta nasza w ogóle nie da 
się przeprowadzić, chociaż obaj nasi interlokutorzy do w n io­
sku tego dochodzą na zasadzie zupełnie innych założeń.

DR, J A N  M U S Z K O W S K I
pisze nam:.

„Jak niezm iernie trudną jest rzeczą dokonanie w yboru  pew nej 
liczby książek „najlepszych", chociażby w jednym  tylko dziale pi­
śm iennictwa —  dow odzi znanąpaż nadto dobrze h islorja pom yłek 
konkursow ych. Jeżeli zaś chodzi o całość produkcji w ydaw niczej, na­
wet w ram ach ograniczeń językow ych  i chronologicznych , jest to 
zadanie niewykonalne, chyba, że mamy do czynienia z zagadnieniem 
życia praktycznego, gdzie daje się sprecyzow ać jak  najdokładniej cel 
i kryterjum  wyboru.

Nie m ów ię już o lem, że dzieła tylu autorów , uznane przez jedną 
część opin ji współczesnej za znakomile, przez drugą je j część uw a­
żane są w prost za szkodliw e. Nie m ów ię też o rużnicy poziom u, która 
nakazuje specjaliście w  pew nej dziedzinie w iedzy układanie całkiem 
odm iennych bibljografij na użytek szerokiego ogółu, m łodzieży szkol­
nej, początkujących adeptów  i w reszcie w spólbadaczów . Lecz nawet 
jedna i ta sama książka, zasługująca na polecenie danej jednostce, 
innej może przynieść wyraźną szkodę. Jak wykazał Rubakin na licz­
nych eksperymentach, książka nie jest czrm ś jednem , niczinien- 
nem, lecz posiada tyle oblicz, ilu czyteln ików : reakcja psychiczna 
czytelnika w ydobyw a z kart zadrukow anych pew ną sunie treści du­
chow ej, odm ienną jakościow o i ilościow o w  zależności od  recepcji 
indywidualnej.

Jakże w obec tego układać w ykazy książek najlepszych? Kto ma 
to w yk on yw ać? K rytyk literacki? Jaki krytyk? Subjektywista, zw o-
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lennik krytyki w spółtw órczej Ja w y ia z  sw ojem u wrażeniu. Czy m oż­
na m ów ić o objektyw nej w artości indywidualnego wrażenia tam, gdzie 
chodzi o autorytatywną w skazów kę dla żądl;}eh  w iedzy i piękna? 
W ięc może pow ierzym j- to zadanie uczonem u? Ten opow ie nam o ge­
nezie dzieła, o życiu autora, o związkach psychicznych m iędzy jego 
dziełami o kształtowaniu się jego natchnień czy badań w  stosunku 
do prądów  literatury i myśli w  przeszłości, lub w dobie obecnej,
0 fo im ie  i języku ; będzie jednak unikał w artościow ania estetycznego, 
bo tak mu nakazuje jego metoda.

Z w róćm y się zatem do bibljotekarza —  wszak czynienie wyboru 
książek jest dla niego chlebem pow szednim . Lecz św iadom y rzeczy, 
w spółczesny bibljotekarz odpow ie nam z pew nością, że dobiera książ­
ki najpotrzebn iejsze  dla sw vch czytelników, ale niekoniecznie naj­
lepsze. A to nie to samo. Jeżeli posiadam y np. w  naszem piśm iennic­
tw ie jed yn y  podręcznik  na danym poziom ie w  danej gałęzi wiedzy, 
bm ljotekarz musi go nabyć, chociażby dostrzegał w ybornie wszystkie 
jego błędy i w ady. Bibljotekarz zakupuje np. bibljografje, encyklo- 
pedje, słowniki, w ydaw nictw a źródeł, chociaż m ogą być pełne luk
1 Dłędów, i poleca je  sw oim  czytelnikom  z konieczności. Nabywa czę­
stokroć dzieła najgłośniejsze, ch oć  bezw artościow e, poniew aż publicz­
ność ich się dom aga Trzeba zatem w yznać ze wstydem, że bibljote­
karz nie jest panem, lecz sługą...

Jeżeli tak jest istotnie —  co robić?... T o bardzo proste: nie ukła 
dać w ykazów  „książek najlepszych".

Natomiast
DR.  Z Y G M U N T  Z I E M B I Ń S K I

swoją odm ow ę co  do wskazania najlepszych książek polskich 
m otyw uje w ten sposób:

W  odpow iedzi sw ojej na ankietę 
„KsiążeK" ograniczę się do dziedziny, któ­
ra mi jest bliska i znana, a m ianow ice do 
pedagogiki i psych olog ji w ych ow aw czej.
W  dziedzinie tej, jak może w  żadnej in ­
nej, występuje jaskraw o różnica między 
ilością i jakością w ydaw nictw  u nas a za­
granicą. W  języku niemieckim i angiel­
skim pojaw iają  się coroczn ie setki p ow aż­
nych w ydaw nictw , których nakłady w y ­
noszą nierzadko po kilkadziesiąt tysięcy  
egzem plarzy. P rzy takiej ilości w ydaw ­
nictw  użyteczne być m ogą wskazówki, 
ułatw iające czytelnikow i zorjentow anie 
się i w ybranie odpow iedn ich  dla siebie 
rzeczy z całej masy innych. Czytelnika 
tego nie trzeba zachęcić w ogóle do czyta­
nia, ale u łatw ić mu tylko zaspokojenie 
zainteresowań. Zainteresow ania te istnie­
ją  i są podniecane przez żyw o uśw iada­
mianą potrzebę reform  w ychow ania i prze­
budow y szkolnictwa w ooec doniosłych 
zmian, jakie w  życiu spolecznem  zaszły 
po w ojnie.

Potrzeba ta istnieje u nas bardziej, 
niż gdziekolw iek— tw orzym y wszak szkol­
nictw o niepodległego Państwa Polskiego, 
a jednak, m im o tradycyj K om isji Eduka- 
c jf  N arodow ej, którem i się chlubimy, 
w  tw órczości um ysłow ej w  dziedzinie w y­
chow ania stoim y na szarym  końcu n aro­
dów  kuliuralnych. W  porów naniu  z ru­
chem  w ydaw niczym  zagranicą w ydaje się 
u nas znikom o mai o, nakłady książek są 
minimalne i rozchod zą  się z trudnością  
dopiero  po dłuższym czasie. Książki, p i­
sane w  języku polskim, m ają przew ażnie 
charakter publicystyczny— nierzadko z za­
barw ieniem  polem icznem  lub propagan- 
dow em  —  spraw ozdaw czy, kom pilacyjny, 
niezm iernie zaś rzadkie są prace o cha­
rakterze tw órczym  i związane istotnie 
z palącem i zagadnieniam i naszego szkol­
nictwa i w ychow ania. Szalow anie nazwg

W  dwustu kilkudziesięciu obrazach  D orć ujmu­
je ca łość dziejów  Sta ego i N ow ego Zakonu, 
oddając je ściśle w edług tekstu a w nosząc od  
s ebie głębokie odczucie  i po lot artystyczny 
który tchnął życie  w każdą postać i każdy szcze­
gół, p izez  co  w iele p awd tajem nych zbliżył do 

p o ję ć  ludzkich.
P ierw otnie obrazy  te były w ydane jako ca łość 
przy tekście Pisma święte jo  i zatw ierdzone przez 
K onsystorz A rch id iecezji W arszawskiej. D opiero 
W ydaw nictw o M. Arcta w ypuściło  cykl obrazów  
bez tekstu, m ogący służyć jako ilustracja do każ­
dego aprobow anego wydania Stareg > i N ow ego 
Testamentu. W oD ec w yczerpania tego wydania 
ukazuje się obecn ie  drugie, w  cenie skalkulo­
wanej tak przvstępnie, aby m ogło się przedostać 

do jak najszerszych warstw.

Cena w artystycznej okładce zł. 16.— , 
w ozdobnej opr płóciennej zł. 30.— .

W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H

„d zie ł" lub ,.prac“  (sc. naukow ych) ala kom pilacyj lub drobnych przy­
czynków  św iadczy o braku zrozum ienia charakteru praw dziw ej 
tw órczości naukowej.

W obec takiego stanu rzeczy, w skazyw anie kilku (w yraźn ie!) p o ­
w ażnych prac polskich, które się pojaw iły  w okresie ostatnim, przy­
czyniałoby się do podtrzym yw ania złudzenia, że poza niemi istnieje 
bogata literatura pedagogiczna, odpow iadająca naszym potrzebom  
Złudzenie to uważam za szkodliw e i przedewszystkiem  pragnę przy­
czynić się do jego obalenia, m ów iąc przy każdej sposobności o dotkli­
w ych  brakach naszej literatury pedagogicznej W ierzę bow iem , że, 
gdy le braki zostaną uświadom ione, znajdą się sposoby zaradzenia  
złemu.

M n ie j s u r o w o  w y p a d ł sąd 
P. T A D E U S Z A  M I K U Ł O W S K I E G O ,

w izy ta to ra  s z k ó ł i c z ło n k a  K o m is ji  O ce n y  K sią żek  w  M in . 
W . R. i O . P .

— Pytanie, które książki uważam  za najlepsze —  pisze nam p. Mi­
kułowski —  jest dla mnie w ielce kłopotliw e, nie tylko dlatego, że d o­
brych książek m am y bardzo wiele, ale także dlatego, że nie uważam 
się za znaw cę literatury, ch oć  czytam chętnie literaturę piękną w  w o l­
nych chw ilach dla przyjem ności, a nieco w ięcej uwagi pośw ięcam  
jedynie literaturze d ziecięcej, m ając zaszczyt należeć do Kom isji oce ­
ny książek do czytania przy Min. W . R. i O. P. W  każdym  jednak ra ­
zie w olę m ów ić o książkach dobrych, a nie o najlepszych .

Z tern zastrzeżeniem w yznaję, że najw iększe w rażenie zrobiła na 
mnie w  ostatnich czasach książka

Kazimiery Iłłakowiczównyr Z głąbi serca, 
przez niezw ykłą szczerość uczucia religijnego i patrjotycznego oraz 
piękną form ę poetycką. Z najnow szej literatury pow ieściow ej zw ró ­

ciłbym  uwagę na niezm iernie ciekaw ą p o ­
w ieść regjonalną

Jerzego Bandrowskiego: Zoiojka,
z popularnej literatury naukow ej na św iet­
nie napisaną pracę

Sobieskiego: Walka o Pomorze,
Z literatury dziecięcej chciałbym  parę 

słów  napisać o książkach dla najm łod­
szych dzieci, w  której, zdaje mi się, że 
mamy specjalnie dobre i piękne ksią­
żeczki.

Praw dziw ą radością są dla mnie n ie­
które książeczki P orazińskiej, zwłaszcza

W  Wojtusiowej Izbie i Pastereczki,
Ostatnio w yszła też piękna, na m oty­

w ach ludow ych  oparta, książeczka

Dynowskiej: Dylu, dylu.
Pod względem  szały w ydaw niczej, nie 

wiem, czy która książka dla dzieci może 
się rów n ać z dw iem a książeczkami

m o s u w g w
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Dzieci i lalki
oraz

W  moim ogródeczku,
w których przepiękne, ch oć  nie polskie, 
niestety, obrazki Cram eraw ny  objaśnione 
są ślicznemi, dźw ięrznem i w ierszykam i 
Iiossulhów ny.

Oto zw ierzenia jednego z szarego tłu­
mu czytelników  i m iłośników  książek. 
T ych  parę słów  o literaturze dla najm łod­
szych dzieci pozw oliłem  sobie napisać, że­
by w yręczyć tych czytelników, najbardziej 
do książki przyw iązanych, których z racji 
ich wieku, bodaj, że nie zaproszono do 
ankiety.

Dalszy ciąg ankiety w następnym 
numerze „Książek*.



M. A R C T A

SŁOWNIK ILUSTROWANY JĘZYKA POLSKIEGO
W Y D A N I E  T R Z E C I E

Na rynku księgarskim  ukaże się niebawem  trzecie w y­
danie M Arcta Słownika Ilustrowanego Ję7yka Polsidego.
W ydanie to w  porów naniu z obydw om a w ydaniam i poprzed- 
niem i będzie

znacznie rozszerzone,

przyczem  specjalny nacisk położono w niem  na te działy ży­
cia  w spółczesnego, które oci opracow ania w  1915 roku  po­
szły w ydatnie naprzód, w zbogacając język polski całym

M I C H A Ł  A R C T  
1840— 1916

szeregiem  przyjętych już dzisiaj i popraw nych now otw orów . 
Trzecie w ydanie Ilustrow anego Słow nika Języka Polskiego 
zawierać będzie wszystkie wyrazy

z zakresu techniki współczesnej,
a w ięc przedewszystkiem  z zakresu radja, telegrafji i m e­
chaniki współczesnej. Cały zresztą m aterjał pozostały został, 
oczyw iście, poddany surow ej rew izji i odpow iednio dostoso­
w any do dzisiejszych  w ym agań życia. W  ten sposób publicz­
ności polskiej pow ierzym y niebaw em  pracę zupełnie współ­
czesną, która  oddać je j pow inna rzetelne przysługi.

Słow nik Ilustrow any Języka Polskiego nie jest książką, 
którą publiczności polskiej w specjalny sposób zalecać i za­
chw alać trzebaby było. Pierw sze i drugie jego w ydanie ro­
zeszło się już przecież niem al doszczętnie po bibljotekach 
i dom ach  polskich, spełniając wszędzie sw oją  doniosłą m isję- 
n iecąc zamiłowanie, czystość i poprawność języka ojczystego. 
Publiczność polska w ie w ięc już dobrze, co to jest Słow nik 
Ilustrow any Języka Polskiego i z pew nością  now e jego w y­
danie przyjm ie tak życzliw ie, jak w ydania poprzednie.

Słownik Ilustrowany Języka Polskieuo pow stał dzięki 
niezm ożonej energji i pracy

ś. p. Michała Arcta,
który w dzieło to w łożył um iłow anie całego niem al życia 
Zakłady W ydaw nicze M. Arcta m ają zresztą za sobą ożyw io­
ną działalność w łaśnie na polu w ydaw nictw  wszelkiego typu 
słow ników . S łow nik Ilustrow any Języka Polskiego w yprze­
dziły  tak niezm iernie pożyteczne dzieła, jak

Słownik staropolski, Słownik ortograficzny,
Słownik frazeologiczny i Słownik wyrazów obcvch.
Do rzędu tych  w ydaw nictw  w czasach najnow szych  do­

szły w ydaw nictw a takie, jak
Encyklopedia radiowa i Encyklopedia muzyki,

będąca najbardziej w półczesnym  wyrazem  tego kierunku wy­
dawniczego.

Słownik Ilustrowany Języka Polskiego, którego pierwsze 
trzytom ow e w ydanie ukazało się w  roku 1910, uzupełnia w na­
szej literaturze słow nikow ej tę lukę, której, z ra c ji swoich 
rozm iarów  i ceny, uzupełnić nie m ogło dzieło tak w ybitne 
i pożyteczne, jak  „S łow nik  języka polskiego" Karłowicza, 
K ryńskiego i N iedżw iedzkiego. Słownik Ilustrowany M. Ar- 
eta, oparty w pierwszym  rzędzie o to  w łaśnie w ydaw nictw o, 
miał za zadanie dotrzeć do tej publiczności, która  na kupno 
„S łow nika  Języka P olsk iego" pozw olić sobie nie m ogła  i dla 
której posługiw anie się tem  w ielotom ow em  dziełem  było rze­
czą zbyt skom plikow aną i uciążliw ą. Tani w ygodny trzyto- 
m ow y słow nik M. A rcta , który

w rokn 1923
ukazał się w  form ie wydawnictwa jednotomowego, oaaaw ał 
się doskonale do bibijotek podręcznych, stając się niebawem  
nieodłącznym  tow arzyszem  każdego człow ieka w  Polsce, 
w ten czy inny sposób „parającego się p iórem "

M yślą przewodnią in icjatora  i tw órcy „S łow n ika  Ilustro­
wanego Języka P olskiego", ś, p M ichała Arcta było zobra­
zowanie jak najdokładniejsze współczesnego języka polskie­
go z szerokiem  uw zględnieniem  frazeologii polskiej. N ajw aż­
niejszą i w  literaturze polskiej ansolutnie now ą i oryginalną 
zdobyczą są w  S łow niku M. A rcta

ilustracje.
W prow adzenie ich, pułączone, oczyw iście, z dużym  n a ­

kładem  trudów  i kosztów , m iało na celu  ułatw ienie pracy 
przyszłem u czytelnikow i, którem u dobry rysunek zastąpić 
m oże nierzadko najsum ienniejsze, najściślejsze objaśnienia 
i defin icje . Doświadczenie, związane z pierwszem  i drugiem  
w ydaniem  „S łow nika Ilustrow anego Języka Polskiego", w y­
kazało dobitnie, że droga, jaką obrano przy układaniu Słow ­
nika, była drogą dobrą, odpow iadającą  aktualnym  i palącym  
potrzebom  chwili.

„Słownik Ilustrowany Języka Polskiego" 
postawił sobie za szczytne zadanie ułatw ienie szerokiej pu­
bliczności korzystania z niezm ierzonycU bogactw  naszej 
skarbnicy językow ej, um ożliw ienie jej czerpania z tej wspa­
niałej krynicy bogactw a językow ego. Dzięki S łow nikow i Ilu­
strow anem u m oże dziś niem al każdy zagłębić się w  szczere 
fale czystej polszczyzny^, m oże rozkoszow ać się tężyzną m ow y 
polskiej, jej bogactw em  słow nikow em , barw ą m elodji języka 
polskiego, która wedle pięknego określenia Reym onta „bu­
cha układną w ielce a w rzącą falą  lub nagle tętni i w^ali 
grzm otliw ie, n iby ataki skrzydlatej husarji".

M.3'Arcta SIowniK Ilustrowany- rJązyKa FolsKiego zacznie się uKazj wać zeszytami 
w,styczniu 1929sr. Cena zeszytu zł. 3 (całość oKo^o 20  zeszytów).



JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI

P O W I E Ś C I  H I S T O R Y C Z N E
w 80 tomach.

1. Stara baśń, pow ieść z IX wieku. 3 tom y . 1—  3
2. Lubonie, pow ieść z X wieku. 2 tom y . . . 4—  &
3. Bracia Zm artwychwstańcy. Czasy Bolesława Chro­

brego. 3 tomy 6—  &
4. Masław, pow ieść z XI w. 2 tom y . . . .  9— 10
5. Boleszczyce. Czasy Bolesława Szczodrego. 2 tom y 11— 12
6. K rólewscy synowie (W ładysław  Herman i Bo

lesław Krzywousty). 3 tomy . . . .  13— 15
7. H istorja prawdziwa o  Petrku W łaście. Czasy W ła ­

dysława II. 2 t o m y ....................................................................16— 17
8. Stach z Konar. Czasy Kazimierza Sprawiedliwego.

4 t o m y ............................................................  . . 18— 21
9. Kunigas. Z dziejów  Litwy i krzyżaków  w  pocz.

X IV  w. 2 tom y . . .  22— 23
10. Kraków za Łoktka. 2 tom y . . .  24— 25
11. Jeiita, legenda z 1331 r. 2 tomy . . 26— 27
12 Król ch łopów  (Kazimierz W ielki). 3 tom y . 28— 30
13. Krzyżacy. Czasy W ładysława Jagiełły. 2 tomy 31— 32
11. Strzemieńczyk. Czasy W arneńczyka. 2 tom y 33— 34
15 Jaszka Orfanem zwanego żywota i spraw pa­

miętnik. Czasy Jagiellonów. 4 tom y . , . 35—38

16. Dwie królow e (Bona i Elżbieta). 3 tom y . . 39— 41
17. Zygm untowskie czasy Pow ieść z 1572 r. 3 tom y. 42— 44
18. Mistrz Tw ardow ski. Pow ieść z XVI w- 2 tom y . 45— 46
19. Infantka (Anna Jagiellonka) 3 tom y . . . 47— 49
20. Banita. Czasy Batorego, 3 tom y . . . .  50— 52
21. Na królewskim  dworze. Czasy W ładysław a IV.

3 l o m y ................................................................................ 53— 55
22. Kordecki (Obrona Częstochow y). 3 tom y . . 56 --58
23- Król Piast (Michał W iśniow iecki). 2 tom y . . 59— 60
24. Żywot i sprawy pana Medarda z Gołczwi Pełki.

Czasy Jana Kazimierza i Sobieskiego. 4 lom y . 611 -6 4
25. H islorja o Janaszu Korczaku. Czasy Sobieskiego.

2 t o m y ....................................................................................... 65— 66
26. Briihl. Czasy saskie. 2 t o m y ....................................... 67— 68
27. Starosla warszawski. Czasy Augusta III i Stanisła­

wa Poniatowskiego. 3 t o m y ........................................ 69— 71
28. Męczennica na tronie. Marja Leszczyńska. 3 tom y. 72— 74
29. D jabcł. Czasy Stanisława Augusta. 3 lom y . . 75— 77
30. Pod Blachą. (Ks. Józef Poniatow ski). Czasy oku­

pacji pruskiej (1796— 1806). 3 tomy . . . 78— 80

W A RU N K I PREN U M ERATY:

W  W arszaw ie: broszurow . zł. 80.—  płatne kwart, zgóry po zł. 10.—  I Poza W arszawą: broszurow . zł. 80.—  płatne kwart, zgóry p o  zł. 10.—  
opraw ne 128.—  „  „  „  16.—  | „  opraw ne . 144.—  ,, „  „  „  18.—

W Y S T A W A  KSIĘGARSKA 1928 ROKU
W ystaw a księgarska, która podw oje sw oje otw orzy w sa­

lach Resursy Obywatelskiej od dnia 29 listopada do dnia 10 
grudnia, m ieć będzie tego roku specjalny charakter i zna­
czenie. Będzie ona bowiem przeglądem całego derobku wy­
dawniczego polskiego podczas dziesięciu lat niepodległości 
Państwa Polskiego-

Rynek w ydaw niczy polski znalazł się w  roku  1918 nie- 
tylko w ciężkich warunKach finansow ych, ale i wonec prze­
ogrom nych zaaań natury społeczno-kulturalnej, od należy­
tego w ypełnienia których  zależał los całego pokolenia oby­
wateli w yzw olonej Polski. Trzeba było na gw ałt i pośpiesznie 
zapełnić luki w zakresie podręczników  dla szkoły polskiej, 
która teraz stać się m iała  szkołę wolną, dla w olnego oby­

w atela  —  trzeba było w ydać setki i tysiące now ych  książek, 
któreby nauczyły czuć i czynić po obyw atelska, któreby w poi­
ły  w ludzi m iłość i ukochanie ojczyzny i w olności — trzeba 
było zerwać ze wszystkiem , co było niewolą i niedolą, trzeba 
było  przygotow ać społeczeństw o polskie d.o now ego życia 
w  now ych  .warunkach politycznych. Lata

1918 — 1928

były  dla w ydaw ców  okresem  prób i dośw iadczeń, okresem  
niejako egzam inacyjnym  z ich dojrzałości zaw odowej, poli­
tycznej i społecznej. W ystaw a tegoroczna przekona społe­
czeństwo polskie, czy w ydaw cy polscy egzam in ten zdali do­
brze. Zw iedzajcie tłum nie wystaw ę! W stęp 'bezpłatny!

Zwyczaje towarzyskie każdy znać musi!

J
ak się zachow ać w domu, na ulicy i restauracji?
ak w teatrze, na pogrzebie i weselu, na uroczystości publicznej?

ak gdzie i k iedy się ubrać odp ow iedn io  do okoliczności?
ak składać w izyty, zapraszać i przyjm ow ać gości?

akie są zw yczaje w ielkośw iatow e i dyplom atyczne?
ak trzeba stosow ać kodeks honorow y?

T O  W S Z Y S T K O  Z A W TE R A  N A J N O W S Z A  K S I Ą Ż K A :

Z A S A D Y  1 N A K A ZY  
DOBREGO WYCHOWANIA

opracowali Marja Vauban i Michel Kurcewicz.
W  kolorowej okładce Norblina, cena zł. 3 20, 
w płóc. opr. 4-50, Przesyłka i zaliczenie gr. 90.

W a rsza w 'a  M. A R CT Nowy-Świat 35.



N O W E  K  S  I  A t Z  K  I

m a :j a
BUYNO-ARCTOWA

M A B J A e U T M O - A A C t O W A

P E R Ł Y  
K S i Ę Z N I C Z K I  MAJI

MARJI

BUYNO-ARCTOWEJ
Pisanie dla dzieci nie jest rzeczą łatwą. Stara to, uzna­

na i znana prawda, która m im o to ciągle jeszcze napotyka 
na sw ojej drodze niedowierzający i sceptyczny uśmiech. 
A. przecież znalezienie drogi do duszy dziecka, dotarcie do 
jego serduszka i jego fantazji, przem ówienie do jego umysłu 
i uczucia jest sztuką dostępną dla niewielu tylko wybranych. 
Jakże niezmiernie łatwo jest znudzić małego czytelnika, jak 
łatwo jest go zrazić albo rozczarow ać!

Marja Buyno-Arctowa jest właśnie taką jedną z niew ie­
lu wybranych, przed któremi dusza dziecka nie ma żadnych 
tajemnic. Ukochana przez dzieci redaktorka „M ojego Pi- 
semka“  umie do tej duszy zapukać i wślizgnąć się. W szyst­
ko, co  pisze, pełne jest prostoty i wdzięku, przez co  bliskie 
staje się dziecku, dla którego jest przeznaczone. Buyno- 
Arctowa posiada przytem ten rzadki dar, że umie naukę 
i m orał podsunąć małemu czytelnikow i w form ie zajmują 
cego opowiadania, czy  bajki, umie go pouczyć i przekonać 
o lem, co  jest dobre czy  złe, nie nudząc go przytem i nie 
nużąc.

Zakłady W ydaw nicze M. Arcta, które literaturę dziecię­
cą otaczają zawsze specjalną troską i pieczą, oddają dzisiaj 
w ręce dziecka polskiego

trzy nowe książeczki Marji Buyno-Arctowej,

ufając, że i tym razem znajdą one życzliwe przyjęcie we 
wszystkich dziecinnych pokojach  polskich. Znajdą one tam 
miejsce obok przem iłej

Fiiinki (zł. 5),

tego przem iłego dzikusa wiejskiego, który na bruku war­
szawskim przeżywa prawdziwe „awantury arabskie", w zbu­
dzając naokoło siebie popłoch i zamieszanie, szerząc 
jednak wszędzie m iłość i życzliw ość, zdobyw ając wstępnym 
bojem , jak Polska długa i szeroka, serca przyjaciół i —  czy ­
telników.

A czy jest rów nież jak Polska długa i szeroka dziecko 
polskie, które nie przeczyta ze wzruszeniem w ym ow nych 
słów o najlepszym  na świecie tatusiu, o dobrym , kochanym  
tatusiu, który dla dobra dzieci zgodził się na wrszystko, czego 
najgoręcej pragnęły czyste duszyczki jego dzieci? Zeby po 
znać tego tatusia, trzeba przeczytać i pokochać i tę nową 
wesołą, roześmianą książeczkę Marji Buyno-Arctow ej, która 
nazywa się

Na wakacjach w Zalesiu (zł. 5),

której sam już tytuł pachnie lasem i słońcem, opowiada o ty­
siącu psot i setkach uśm iechów.

Aż wreszcie nasi milusińscy, te dzieci, które dopiero co  
zaczynają czytać same! Dla nich, właśnie dla nich przezna­
czone są dwa tom iki pod tak pociągającym  tytułem:

Czytajmy sami (po zl. 3).

Teraz, kiedy nadchodzi zima, kiedy kończą się długie 
spacery po polach i lasach, kiedy szary mrok coraz w cześ­
niej swoim całunem  otula ziemię, dajm y naszym dzieciom  —  
w mieście i na wsi, we dworze i w chacie —  te dwie przemiłe 
książeczki.

Niechże wraz z Bronią uczą się z grubej książki tej wiel 
kiej m ądrości, że należy koniecznie znaleźć czas dla pom a­
gania innym, niech razem z Michasiem wędrują po twardym 
bruku miejskim, szukając wazy dla mamusi, niech śmieją 
się razem z Janmką i Luciem, niech razem z nimi gubią 
Fidelkę i Gdakunię i niech razem z Helą zapłaczą nad złym  
a nieszczęśliwym Frankiem „Ośle Uszy".

Katalog wszystkich książek Marji Buyno-Arctowej 
księgarnia M. Arcta wysyła na żądanie bezpłatnie.

CZYTAJ MY 
SAKI.

MAR.JA BUYNO ARl-TOWA

M M



A L B U M Y  NAJCENNIEJSZYCH DZIEŁ  
M A L A R S K I C H

Czy jest człow iek, m ieszkający stale 
w Polsce, wszystko jedno zresztą, gdzie: 
w  W arszawie, Krakowie, Lw owie, czy  
Poznaniu —  czy jest wreszcie ktoś na 
całym  świeeie, ktoby nie m arzył o tern, 
aby być

w Faryżu,

Paryżu, sercu świata, stolicy sztuki i na­
uki, w odwiecznem  mieście światła i w e­
sela, radości —  i pracy? Tęsknota do 
Paryża, do jego skarbów i piękności, we­
szła już dzisiaj w krew obywatela obu 
półkul. Z prawdziwem  też wzruszeniem 
bierzem y do ręk wszelkie wydawnictwa 
i książki, związane jakiemiś bliższemi 
węzłami z Paryżem, specjalny zaś urok 
mają dla nas niewątpliwie te książki, 
które ma ją coś wspólnego ze sztuką pa­
ryską. z muzeami i wystawami paryskie-

Kobieta w Sztuce
51 reprodukcyj barw nych obrazów naj­

w ybitniejszych malarzy współczesnych. 
W ydanie wytworne in folio w ozdobnej 
okładce, cena zl. 55.— , w oprawie ozdob­
nej w płótno zł. 75.—

mi, a więc z tern wszystkiem, c o  się 
tam podziwia i —  za czem  się tęskni po 
pow rocie do domu.

Takiemi właśnie książkami są wspa 
niale album y najcelniejszych dzieł m a­
larskich

L U W R  1
50 plansz barwnych, 50 reprodukcyj 

czarnych z tekstem polskim i francu­
skim. W ydanie luksusowe w ozdobnej 
okładce, cena zl. 55.— , w oprawie ozdob­
nej w płótno zł. 75.—

i

LUWR II
50 plansz barwnych, 50 plansz w ykona­
nych sepją. W  ozdobnej okładce cena 
zł. 70. W  oprawie ozdobnej w płótno ce ­
na zł. S6.

Oglądanie dzieł sztuki nie jest rzeczą 
prostą. Jakże łatwo można się zm ęczyć 
i znużyćy jakże łatwo zgubić w natłoku 
wrażeń! Uczucie zmęczenia i znużenia 
opanow uje nas szybko nawet we wzgłęd 
nie niewielkich salach wystawowych, 
a cóż  dopiero w tych olbrzym ich, prze­
bogatych salach paryskich, we wspania­
łych muzeach, takich, jak Luwr, nie 
m ający sobie równego w całym  świeeie 
cyw ilizowanym...

To też na wycieczkę artystyczną do 
Luwru trzeba wyruszyć, przygotow aw ­
szy się do tego odpowiednio. Trzeba w ie­
dzieć,

czego się szuka,

co  się chce zobaczyć, a co  pom inąć m oż­
na bez specjalnej straty dla siebie. W  ci-

Pragnącym nabyć Albumy 
na raty przesyłamy na żą­
danie szczegółowe warunku

chy  więc w ieczór zim ow y dobrze jest 
wziąć do ręki piękne album y z artystycz­
nemu ilustracjami arcydzieł Luwru, do­
brze jest —  i przyjem nie —  wyszukać 
w nich to, c o  nas najbardziej pociąga, 
dobrze jest zapoznać się zarówno z dy­
skretnym a mądrym komentarzem

Ludwika Hautecoeur,

pom ocnika kustosza muzeum Luwru 
w Paryżu, który z dobrotliwym  i pobłaż­
liwym  dla naszej nieświadomości uśmie­
chem  wodzi nas po swojem  ukocha nem 
muzeum, jak i z objaśnieniami do arcy­
dzieł Luwru, które w prostej, zrozum ia­
łej i przejrzystej form ie daje nam

Ludwik Lafenestre,

pom ocnik konserwatorjum działu malar­
stwa, znakomity znawca sztuki europej­
skiej.

Album Malarstwa 
Polskiego

50 trójbarw nych reprodukcyj w ybit­
nych dzieł malarzy polskich. In folio 
w ozdobnej okładce zł. 55.—  w oprawie 
ozdobnej w płótno angielskie zł. 75 —
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Gnstaw Olechowski. W ćD Z. Dziwna 
to i nieprzeciętna książka, śm iała pró­
ba syntetycznego przedstaw ienia losów, 
przeżyć i doznań osoby współczesnej, 
a już niejako historycznej, książka, któ­
ra  z pew nością  w yw oła  żyw ą dyskusję 
i spory w społeczeństwie polskiem . Ce­
na zł. 9 50

Emil Zegadłowcz. Z POD MŁYŃ­
SKICH KAMIENI. Ostatnia pow ieść Ze­
gadłow icza  jest częścią drugą „Żyw ota  
M ikołaja  Srebrem pisanego" i jak  część 
pierwsza jest subtelną, w nikliw ą a głę­
boką analizą przeżyć duchow ych  m ałe­
g o  bohatera. Cena zł 8.—

Juljusz Kaden-Bandrowski. NA PRO­
GU. W zruszające do głębi serca wspo­
m nienia o tych, którzy na progu niepo­
dległej O jczyzny położyli w łasną krew  
i życie. Cena zł. 5.—

Kornel Makuszyński. PIOSENKI 
ŻOŁNIERSKIE. Piosenki te, drukow a­
ne w „Żołn ierzu  P olsk im " i w osobnych 
tom ikach, w niezliczonych ilościach eg­
zem plarzy czytane były  na froncie. Ce­
na zł. 5.—

Jarosław Iwaszkiewicz. KOCHAN­
KOWIE Z WERONY. W  tragedji rom an­
tycznej Iw aszkiew icza h istorja  kochan­
ków  z W erony zupełnie inaczej układa 
się i rozw ija, niż w dram acie Szekspira 
Rom eo i Julja giną nie zrządzeniem 
przypadku, lecz um ierają  sam i dobro­
wolnie, nie m ogąc znieść siły i napięcia 
ogarniającej ich, jak  płom ień, m dości. 
Cena zł. 3.—

Mikołaj Sęp-Szarzyński. RYTMY. O- 
pracow ał Tadeusz Sm ko. Należy się 
szczerze cieszyć, że Szarzynski, jeden 
z najw iększych  liryków  polskich, docze­
kał się wreszcie godnego siebie kom en­
tow anego wydania. Cena zł. 1.80.

Joseph Conrad. TAJFUN. Znakumita, 
jedna z najlepszych pow ieści Conrada- 
K orzeniow skiego zdobyła sonie wstęp­
nym  Dojem sym patję publiczności pol­
skiej, czego najlepszym  dow odem  jest 
drugie je j wydanie w stosunkow o krót­
kim  przeciągu czasu Cena zł. 1.80.

James OIiver Curwood. WŁÓCZĘGI 
PÓŁNOCY. Na dalekiej m roźnej półno­
cy  odbyw a się akcja  pow ieści Curwoo- 
da, której w łaściw ym i bohateram i jest 
pies M iki i n iedźw iadek Niua. Jedna to 
n iew ątpliw ie z najpiękniejszych  pow ie­
ści C.urwooda, niesłychanie zajm ująca 
i żywa, pełna przytem  naprawdę wzru­
szającego uczucia  i sentym entu. Cena 
zł. 5.—

Balzac. CHŁOPI. N iezm ordow any 
Boy-Żeleński obdarzył nas znowu tłu­
m aczeniem  arcydzieła Balzaca. „C hłop i" 
francuscy są ciągle jeszcze n ietylko in­
teresującą, ale i aktualną książką, peł­
ną  żyw ych i ciekaw ych problem ów  po­
lityczno-społecznych. Cena zł. 11.— 

Rabindranath Tapcre. PIEŚNI MIŁO­
SNE. Przepiękna proza i wiersze piew­
cy odradzających  się Indyj trafia ją  do 
serc i um ysłu każdego, kto w ogóle um ie 
odczuć i zrozum ieć piękno, zawarte 
w  poezji. Cena zł. 3.—

G. Biełych I L. Pantelejew. REPU­
BLIKA SZKID Pow ieści z w spółczesne­
go życia  rosyjsk iego interesują zawsze 
szeroką publiczność całego świata z te­
go chociażby powodu, że uchyla ją  za­
słony, okryw ające przedziwną zagadkę 
rosyjską „R epum ika szkid" daje nie­
zm iernie interesujący w gląd w  życe psy­
chiczne m łodzieży rosyjsk iej. Cena zł. 
8.50.

Jerzy Bernanos. POD SŁOŃCEM 
S Z / TANA. Bernanos należy dzisiaj do 
najbardziej znanych i cenionych  pisa­
rzy francuskich. G łębokość tem atu i o- 
ryginalność u jęcia  cechu je i jego „P od  
słońcem  szatana", które w ybitni przed­
staw iciele krytyki francuskiej uznali 
zgodnie za prawdziw e objaw ienie lite­
rackie. Cena zł. 9.- -

Jan Magiera. LITERATURA CZESKA 
I SŁOWACKA. Książka dra Jana Ma­
giery jest pracą popularną i przystępną, 
która znaleźć się pow inna w rękach K a ż ­

dego, kto z tych czy innych względów  
interesuje się życiem  i kulturą naszych 
sąsiadów. Cena zł. 10.—

Stanisław Kot. DZIEJE W YCHOW A­
NIA. Znakom ite dzieło Stanisław a Ko­
ta ma juz ustaloną opinję w naszym  
św iecie pedagogicznym  i naukowym . 
Drugie jego w ydanie, które ukazało się 
obecnie na rynku księgarskim , przyczy­
ni się z pew nością do dalszego spopula­
ryzow ania tej tak pożytecznej książki. 
Cena zł. 8.—

Walerjan Sikorski. GIMNASTYKA. 
Książeczka niniejsza, zaw ierająca krót­
ki rys h istoryczny przedm iotu i szereg 
w skazów ek praktycznych, odda z pew­
nością słuchaczom  sem inarjów  i kur­
sów  nauczycielskich, dla których jest 
przeznaczona, rzetelne usługi. Cena zł. 
3.20.

Zygmunt Nosnowski. KONTRA­
PUNKT. Nowe w ydanie dzieła N oskow ­
skiego, przejrzane i uzupełnione przez 
Ludom ira Różyckiego, z żyw em  zadow o­
leniem  przyjm ą z pew nością ci wszyscy, 
którzy nauczyli się już i daw niej cenić 
przejrzystość, zw ięzłość i gruntow ność 
w ykładu N oskow skiego. Cena zł. 10.—

Stanisław Niewiadomski. STANI­
SŁAW  MONIUSZKO Książka niniejsza 
inauguruje nowe pożyteczne w ydaw nic­
two, „B ib ljctekę m uzyczną", która pod 
redakcją  Mateusza Glińskiego, będzie 
odtąd stale w ychodzić. Pisana niezw y­
kle zajm ująco, znaleźć się pow inna w rę­
kach każdego, kto się m uzyką polską 
interesuje. Cena zł. 5.50.

Jako dalsze tom y „B ib ljotek i m u­
zycznej" ukazały się już:

Felicjan Szcpski. W ŁADYSŁAW ŻE­
LEŃSKI. Cena zł. 5.50.

Karol Stromenger. FRANCISZEK  
SCHUBERT. Cena zł. 5.50.

Antire Coeuroy. DZIEJE MUZYKI 
ŁACIŃSKIEJ. Cena zł. 5.50.

Adam Wieniawski. LUDOMIR RÓ­
ŻYCKI Cena zł. 5.50.

E. Hassenflug. OBCOWANIE Z PRZY­
RODĄ. Przekład tego w ybornego prze­
w odnika m etodycznego dla nauczycieli, 
dokonany przez grono w ybitnych spe­
cjalistów  pod redakcją  W . Hanerkan- 
tów ny, zapełnia dotkliw ą lukę w naszej 
literaturze pedagogicznej Cena zł. 9.— 

Kazimierz Jaworski i Kazimierz Bła- 
szczyński. WIELKA ROCZNICA. Nad­
chodząca rocznica dziesięciolecia  niepo­
dległości Polski i związane z nią uro­
czyste obchody szkolne nasuw ają wmlu 
kierow nikom  i nauczycielom  szkolnym  
szereg pow ażnych w ątpliw ości co do 
charakteru i szczegółów  tej uroczysto­
ści. W ątpliw ości te usunąć powinna 
książeczka Jaworskiego i B łaszczyńskie- 
go, zaw ierająca pożyteczne w skazów ki, 
jak urządzić ten obchód. Cena zł. 2.— 

Władysław Dybowski. BADANIE 
ZDOLNOŚCI FIZYCZNEJ Dl>A CELoW  
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I SPOR­
TU. N iesłychanie dziś aktualne zagad­
nienie w ychow ania  fizycznego i sportu 
w ysuw a sprawę badania zdolności fi­
zycznej naszej m łodzieży na czoło za­
gadnień pedagogicznych, dobrze się więc 
stało, że została ona wszechstronnie i 
um iejętnie opracow ana w książce dra 
D ybow skiego. Cena zł. 2.40.

Zygmunt Iwaszkiewicz. KSIĘGO­
WOŚĆ KUPIECKA. Podręcznik p. Iw a­
szkiew icza zaw iera zbiór m etodyrznie 
i system atycznie opracow anych tem a­
tów ćw iczeń i w zorów , jako podręcznik 
dla szkół handlow ych jest w ydaw nic­
twem  oardzo pożytecznem  i celowem . 
Cena zł. 8.—

Antoni Cieszyński. STAN LEKAR­
SKI U NAS. Praca prof. Cieszyńskego 
jest niezm iernie interesującym  przy­
czynkiem , dającym  szeroki u g ląd  w sy­
tuację gospodarczą i zaw odow ą naszego 
stanu lekarskiego, odgryw ającego w na- 
szem życiu  kulturainem  tak poważną 
rolę. Cena zł. 5.—

Jerzy Dekański. PIERWSZA POMOC 
PRZY ZATRUCIACH GAZAMI I DYMA­
MI BOJOWF-MI, Krótkie, przejrzyste i 
celow e w skazów ki są dzisiaj —  wobec 
zawsze żyw otnego problem u ew entual­
nej w ojny  gazow ej w przyszłości — du­
żej w artości praktycznej. Cena zł. 4.50.

Władysław Kcściałkowski. CO KAŻ­
DY O BUDŻECIE WIEDZIEĆ WINIEN. 
Celem broszurki p. W ładysław a Kościał- 
kow skiego jest popularne wyłożenie za­
sad i zagadnień budżetow ych oraz po­
ruszenie kw estyj aktualnych prawa pań­
stw owego, w związku z budżetem będą­
cych. Cena zł 1.— .

Adam Tuszyński. SAMOCHÓD NO­
WOCZESNY. Podręcznik dla szkół za­
w odow ych , k ierow ców  i w łaścicieli sa­
m ochodów , przystępny w ykłaa ustroju  
sam ochodu, praktyczne rady i w skazów ­
ki z 243 rysunkam i w  tekście. Cena zł. 
13.80.

MAPA SAMOCHODOWA POLSKI,
niezbędna w  rękach każdego autom obi- 
listy, w ybierającego się na dłuższą w y­
cieczkę sam ochodow ą. Cena zł. 3.—
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